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m o w  a
w y p o w ie d z ia n a  d n ia  i s ty c z n ia  1884 r. 
do w s tę p u ją c y c h  do III . Z ak o n u  św. 
F ra n c isz k a  i do w sz y s tk ic h  z g ro m a d z o ­
n y ch  p rzez  ks. M . P ięch a , w  k o śc ie le

Kiedy Izraelici wyjść mieli z ziemi E gip­
skiej, z domu niewoli, rzekł Bóg do Mojże­
sza i A arona: „Biodra swe opaszecie, a bóty 
będziecie mieć na nogach, trzymając kije 
w rękach, a będziecie jeść spieszno11 (Ba­
ranka bez zmazy, Ex. X II., 11). „I czynili 
wszyscy synowie Izraelscy, jako rozkazał 
Pan Mojżeszowi 1 Aaronowi. A tegoż dnia 
wywiódł Pan syny Izraelowe z ziemi Egip­
skiej hufcami ich“ (tamże).

I  szedł lud z radością wielką i weselem, 
co w sercu budzi się każdem, aby okazać

Z asow skim .

N ajm ilsi w Bogu zgromadzeni!
Niech "będą przepasane biodra wasze i pocho­

dnie gorejące w rekach w aszych,.... {św. Łuk. 
X II., 35).

■c&dSś
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niekłam aną wdzięczność Panu Bogu swe­
mu, który szedł przed nimi na okazanie 
drogi, we dnie w słupie obłoku, a w nocy 
w słupie ognistym : żeby był wodzem na 
drodze obojego czasu (tamże).

Ta chwila cudowna znana Wam, jak do­
brze wiadoma wszystkim wiekom, od wszyst­
kich synów bożych błogosławiona, czaru­
jąco podziwem um ysł nasz rozświeca i serce 
dziwnie ku niebieskim  porywa rzeczom. A 
jeśli chwalimy wszeehopiekę bożą, iż z nie­
woli bezgranicznej wywiodła lud znękany, 
to, jako dzieci odrodzenia, musimy, z poko­
rą  uchylając czoła przed Najwyższym P a ­
nem, przyznać, że ten  wypadek dziejowy 
dla nas, dzieci Chrystusowych, wysokie ma 
znaczenie, bo w nim  widzimy naszego ży­
cia drogę, którą nam  Opatrzność wskazuje 
przez mężów, podobnych Mojżeszowi; bo, po­
wodowani rozkazaniem naszego Zbawcy, do 
wyższych, niż Izrael, powołani celów w du- 
chownem życiu naszem, z Chrystusem P a­
nem  musimy pow tórzyć:

Niech będą przepasane biodra nasze, a 
gorejące pochodnie w rękach naszych, abyś­
my przygotowani byli każdego czasu wyjść 
z domu niewoli cielesnej i oglądać on kraj, 
więcej niż mlekiem i miodem płynący, on 
kraj zachwytów, prześliczne niebo, i wszyst-
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kich. widzeniem Boga szczęśliwych i błogo­
sławionych.

Potrzeba więc mieć biodra przepasane.... 
potrzeba wyraźnie namiętności powstrzymać, 
zapanować koniecznie nad niemi, czyli wy­
robić sobie tę piękną cnotę wstrzemięźli­
wości, która nadaje wszystkim sprawom ży­
cia naszego cechę umiarkowania, bo prowa­
dzi nas drogą środkową, właściwą, przez 
Chrystusa Pana naznaczoną, a przez święty 
Kościół Jego najgoręcej zalecaną, drogą, 
na której nie znamy upadków, ale ciągły 
wzrost w cnocie, nieprzepartą siłą do co­
raz wyższych doskonałości w życiu ducho- 
wem. Trudno wprawdzie nabyć sobie tego 
cudownego bo zbawczego podarku, z niebios 
danego ludziom; łatwo go.stracić, bo jak gwał­
townie i najgwałtowniej uderzają na nas 
namiętności, tak znów słabi jesteśm y aż za 
wiele, by się im stanowczo oprzeć i czy­
nimy, niestety, jak stworzenia, które nie 
mają rozumu (ps. 31, 9). To też, by sobie 
większą pewność wyrobić przez nabycie 
cnót bożych na drodze do szczęścia wieku­
istego, wkłada człowiek na biodra swoje pa­
sek św. Franciszka, który ma wciąż przy­
pominać, jakiej nam  cnoty potrzeba, aby 
potężnym być, jako Pan, i mężnym, jako 
Pan, dla uczestnictwa w chwale Jego wie­
kuistej.

 .___________
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Nadto: żąda Chrystus Pan, aby pochodnie 
gorejące były w rękach n a szych ; żąda więc 
silnie i dobitnie, aby przykazanie miłości 
Boga i bliźniego, jako najwyższe, na któ • 
rem  zawisł zakon i prorocy, dokładnie wy 
pełniono, aby naw et wszystkim znana była 
miłość wasza, dla której kochacie Boga, jako 
dobro najwyższe, a bliźniego dla Pana Bo­
ga, nie szczędząc ofiar i poświęceń — aby 
zatem świętość życia waszego ukazała się 
przed współbracia w dobrych uczynkach 
waszych.

Inaczej zaś nie dopełnimy posłannictwa 
naszego, ani zdołamy wyjednać sobie przez 
zasługi Chrystusowe szczęśliwości w niebie, 
jeżeli nas przykazania Pańskie nie zwiążą 
onem wzniosłem i szlachetnem  poczuciem 
ścisłego wypełnienia obowiązków naszych, 
jeżeli w duszy naszej nie zajaśnieje to wcale 
praktyczne a konieczne przekonanie, że się 
Zbawicielowi nie przypodobamy, jeśli, wedle 
św. Grzegorza, papieża, obok dobrych uczyn­
ków nie zachowamy czystości obyczajów. 
„Ani więc czystość wielka jest bez dobrych 
uczynków — mówi święty Grzegorz — ani 
dobre uczynki bez czystości1'.

N iech będą zatem przepasane biodra wa­
sze i pochodnie gorejące w rękach waszych.

Chciejmy zrozumieć tajemnicę życia na­
szego, bo to nasz, mili słuchacze, najwwż-
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szy interes, to szczęście nasze, nasz jedy­
ny, bo pierwszy obowiązek. — Przypatrz­
my się ubiegłym wiekom, w których zaja­
śniał wielki, bo seraficki św. Franciszek, bo 
one same nawet potwierdzą poprzednie praw ­
dy i one odpowiedzą na pytanie, kiedy 
człowiek najszczęśliwszym nazwać się może.

Ezekł raz Duch św. o Żydach (Deut. 32, 
15): Roztył miły i odźw ierzgnął; roztywszy, 
stłuściawszy, napęcniawszy, opuścił Boga, 
Stworzyciela swego i odstąpił od Boga, Zba­
wiciela.

Te słowa i o tych czasach powtórzyć 
można, bo choć nie brakło um ysłów praw­
dziwie apostolskich, przecież nad wyraz 
grasować poczęła rozpusta, — zbytek za­
władnął sercem ludzkiem, a miękkie wez­
głowia i pozłociste szaty i pyszne pałace 
nektarem złudnej rozkoszy poiły wielkich 
i małych. Bogaczów bezsprzecznie w naj­
większej liczbie zwerbowała do szeregów 
swych szalona bogini szczęścia, aby się szy­
derczo pieścić ich widokiem, z ich upadku 
tryjumfować, na ich martwej piersi rozto­
czyć nowych blasków pozory i nowe, nie­
równie większe odnieść zw ycięstw o, bo 
wszczepić zupełną niepamięć na Boga, ra­
czej zaparcie się Boga i własnej godności 
i do przepaści zwątpienia rzucić wszystkich 
tych, „których Bóg jest brzuch, a chwała

S&S& ................ ....................................
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ich w sromocie ich, którzy ziemskie rzeczy 
m iłu ją11.

Jedna ostateczność rodzi drugą. W net 
około 1160 roku Piotr Waldo z Lugdunu, 
party nienawiścią rozpustnego życia, zbyt 
ufny w swe siły, sprzedał majątek swój, 
rozdał ubogim i zachęcał, nawet piorunują- 
cemi słowy chciał zmuszać do ubóstwa, 
wszystkim opowiadanie słowa bożego pole­
cając. Gzy źle uczynił?

Zapewne, gdyby nie pycha, dla której 
przyznawał sobie tylko głoszenie św. Ewan- 
gielii, gdyby nie fałsz, iż Kościół katoli­
cki już nie jest Kościołem Chrystusowym it.d., 
byłby stanął rzeczywiście na świeczniku 
obrońcy praw boskich i ludzkich.— Kogo in­
nego Opatrzność przeznaczyła do urzeczy­
wistnienia wielkich idej. Nim na cnoty 
wielkiego męża, który nam w całem życiu 
od dzisiejszego dnia towarzyszyć będzie, 
zwrócimy baczną uwagę, musimy dodać, iż, 
jak wtenczas, jedn i przez zbytek w rozko­
szach wyzionęli ducha, aby się kiedyś na 
wieczne przekleństwo ocucić, tak drudzy, gar­
dząc ich na wskroś rozpustnem życiem, prze­
cząc wszystkiemu, wpadli w otchłań n ie­
wiary i herezyi i równego pierwszym ze­
psucia.

I  czemu, zapytacie, Kościoł św. tak sm ut­
ne oglądał czasy, czemu na jego łonie tak



nikczemne budziły się prądy, czemu potem  
do walki zerwały się tłum y ?

Ezecz p ro s ta : między wieloma przyczy­
nam i nie umiano głównie uszanować słów 
bożych, ani ich słuchać nie chciano ; stąd 
niewstrzemięźliwość wzrosła u jednych i 
drugich, bo ani pomyślano o cnocie praw ­
dziwej pokory, która najwięcej podoba się 
niebu — nie pomyślano o tem, co zapło­
nęło w sercu św. Franciszka z Asyżu: ubó­
stwo bez granic i najgłębsza pokora,—cnoty, 
które nie tylko podnoszą serce do czystości 
charakteru, ale ją  ustalają i zapewniają, cno­
ty, które najpewniej tarasują przystęp zło 
wrogim upadkom, najcudowniejszym otoczo­
ne blaskiem bożej łaski.

Niech zresztą do serc W aszych przemó­
wi Maryja, Matka samego Boga, która zaw­
sze najpokorniejsza, najpokorniejszą daje 
odpowiedź zwiastującemu Archaniołowi, bo 
mówi: Otom ja  służebnica Pańska; niech 
mi się stanie w edług słowa Twego. Z po­
dobną pokorą największy z Proroków Jan  
św., zapytany, czy on jest Mesyjaszem. od­
powiada Żydom: iż Mesyjaszowi nie godzien, 
żeby rozwiązał rzemyk u trzewika Jego. Na 
skrzydłach niebiańskiej cnoty pokory wio­
nęli duchem wiary, nadziei i miłości wszy­
scy mężowie święci i wszystkie święte P ań ­

s k ie  przed tron Najwyższego, aby czerpać
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źródła szczęśliwości siłę wytrwania, mę­
stwo szczególne w zwalczaniu namiętności, 
aby zyskać prawdziwe pojęcie ubóstwa, po­
gardę rozkoszy ziemskich, dla rozognienia 
w sercu szczytnego pragnienia rzeczy nie­
biańskich, aby śpiewać Panu każdej chwili 
życia prześliczne pienie D aw ida!

„Przyjęliśmy, Boże, miłosierdzie Twoje 
wpośród Kościoła Twego. Jako Im ię Twoje, 
Boże, tak i chwała Twoja na końce z iem i: 
sprawiedliwości pełna jest prawica tw oja11. 
(Psalm  47, 10 i 11).

Sądzę, że do głębi przekonani, „która jest 
wola Boża dobra i przyjem na i doskonała11, 
całem sercem służyć będziecie Panu, że, pod­
niesieni o jeden  stopień po nad rządzącą 
namiętność, zwróciliście się z manowców na 
drogę, która zawiedzie W as pewnie do bra­
my szczęśliwej wieczności, pod przewodnic­
twem Jezusa Chrystusa, który rzekł: „Weź- 
mijeie jarzm o moje na się, a uczcie się 
odemnie, żem jest cichy i pokornego serca11: 
a znajdziecie odpoczynek duszom waszym. 
Albowiem jarzmo moje wdzięczne je s t , a 
brzemię moje lekkie11. (Mat. XI. 39 i 30).

W  nagrodę zaś za dźwiganie wdzięczne­
go i słodkiego jarzma w cichości i pokorze, 
przyrzeka Pan wiele pociech zesłać nam  z 
niebios, samego siebie ofiarując za sługę, 

ówi: Zaprawdę, powiadam Wam, iz  się
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przepasze, a każe im siąść, a przechadzając 
się będzie im służył. (Łuk. X III., 37). Cze­
góż więcej żądać może człow iek'? Cóż, ach, 
bardziej ucieszyć go może, jeżeli wie z, ca­
łą pewnością, że się sam Pan przepasze, 
aby służył dobrym ? Służymy Panu, a Pan 
służy nam  — idziemy do Pana, który oso­
biście prowadzi nas do siebie — my się 
upokarzamy, a On nas wielmoży, służąc nam! 
Nic radośniejszego, milszego, ani w spanial­
szego, ale też nic pewniejszego, bo któż 
przepasany umywał nogi Apostołom, po 
ostatniej wieczerzy? Któż się dał związać 
w Ogrójcu, aby zawisnąć na krzyżu? A jeśli 
wtenczas, wobec wszystkich poniżony, jak  
nikt więcej, cierpi dla nas Jezus Chrystus, 
aby nas wyrwać z więzów djabelskich i 
zamknąć przed wszystkimi dobrej woli wiecz­
ne męki w piekle, to tern pewniej dziś Pan 
nieba i ziemi szczególniejszą otoczy Was 
opieką, żeście się dla Niego przepasali pas­
kiem św. Franciszka, aby Imieniowi Jego 
przyczynić chwały na ziemi, przez pokorę 
i ubóstwo.

Kto Boga chwali, winien być pochwalon. 
Kto wszystkich dokłada sił, aby wciąż iść 
drogą krzyża za swym Zbawicielem, ręczę, 
że ogląda to prześliczne niebo, aby otrzy­
mać nagrodę z rąk samego Zbawiciela.
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W ięc w górę serca, mili B ogu! bo na 
was oczy zwrócone nietylko otaczających, 
ale nawet Stolicy Apostolskiej, Leona X III., 
który zapewnia, iż ten zakon I I I  świętego 
Franciszka połączy was „w tym celu, aby 
za pomocą pobożnych ćwiczeń zachować 
was przed niebezpieczeństwami zepsutego 
świata".

W  górę se rc a ! bo wedle zdania zdrowo 
myślących ludzi (Perin) powołani jesteście 
do spełnienia wielkiej misyi, do uzdrowie­
nia wielu członków w ciele ludzkości — bo 
wy ciepłem serc waszych macie rozdm u­
chać ogień miłości Boga' w sercach ozię­
błych.

A jeśli kto w domach waszych lub w 
sąsiedztwie waszem, aby nie obciążać się 
obowiązkami, lub aby użyć świata, sam 
trwożny i drugich od trzeciego zakonu św. 
Franciszka odstraszać będzie, powiedzcie 
mu, że im więcej obowiązków dźwigamy 
dla Jezusa Chrystusa, tern pewniejsze zba­
wienie nasze; zapytajcie się bez obawy: czy 
i na śm iertelnem  łożu będzie żądać uciech 
tego świata? —  Jeśli zaś nie zdołacie prze­
konać miłośników świata, iż jarzmo Pańskie, 
lekkie, tedy czynami szlachetnemi wielu na­
wrócicie.

Pam iętajcie jednak jednę jeszcze prze- 
t strogę, którą, kończąc dzisiejsze przemowie-
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.<1nie, muszę powtórzyć z Chrystusem Panem  : 
„Patrzcie, czuwajcie, a módlcie się.... (Mar. 
X III.). A co wam mówię, wszystkim mó­
wię: czuwajcie11 (tamże). Czuwajcie zatem, 
aby umiarkowanie w działaniu było szcze­
gólną zaletą waszą ; czuwajcie, abyście prze- 
dewszystkiem strzegli przykazań P ań sk ich ; 
czuwajcie, aby głęboka pokora wszędzie, 
miłość Boga i bliźniego zawsze były wa­
szą bronią przeciw nieprzyjaciołom duszy 
w aszej; czuwajcie, bo wedle Grzegorza IX. 
jesteście żołnierzami Chrystusowymi, nowy­
mi Machabejczykami, bo waszem nawet 
szczegółowem zadaniem wciąż stać na stra­
ży waszych zmysłów i nie tylko w Im ię 
Boże dzielnie odbijać wszelkie napaści, ale 
nawet w rzeczach pozwolonych zachować 
wstrzemięźliwość pewną, aby tern łatwiej 
dopełnić szczytnego posłannictwa.

Synowie Izraela, iż, na rozkaz Pański 
czuwając, gotowi byli do podróży, tego sa­
mego dnia wywiódł ich Pan z niewoli, aby 
ich zaprowadzić do ziemi mlekiem i mio­
dem płynącej, szczęśliwej Palestyny. To sa­
mo szczęśliwe przejście przez burze świata 
i nas czeka zapew ne; ten  sam słup obłoku 
we dnie, a płom ienny wśród srogich ucis­
ków i gw ałtownych nieszczęść będzie nam  
wskazywał drogę, abyśmy się wyzwolili 
z niewoli nam iętności naszych, nim zrzu-
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cimy ciało nasze c!o zimnego grobu, abyś­
my, szczęśliwi, nie bez pewnej trwogi i we­
sela zobaczyli, jak nieufni Bogu i twardego 
serca zatoną w bałwanach świata i w ogniu 
piekła na wieki. W y Mu zaś będziecie śpie­
wać zachw yceni: Byłeś wodzem w miło­
sierdziu Twojem ludowi, któryś odkupił i 
niosłeś go w mocy Twojej do mieszkania 
Twego świętego (Ex. XY., 13). „Niech, za­
tem, będą przepasane biodra wasze i po­
chodnie gorejące w rękach waszych".

Po odbyciu egzaminu, jak to wyżej mó­
wiliśmy, Dyrektor miejscowego zgromadze­
nia, powinien, gdzie się znajdują tak zwani 
dyskreci lub dyskretki czyli radni zgroma­
dzenia, przedstawić im to wszystko, co wie 
o osobie, pragnącej być przyjętą do Tercy- 
jarstwa. Ma się rozumieć, że to wszystko 
należy czynić z wielką miłością i roztro­
pnością. Rozebrawszy rzecz całą sumiennie, 
każdy daje sekretnie swoje zdanie, a więk­
szość głosów rozstrzyga sprawę. Taki spo­
sób przyjmowania tam  tylko można zacho­
wać, gdzie już Zgromadzenie jest założone

0 Tercyjarstwie.

(Ciąg dalszy).
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i odbywa swe posiedzenia; gdzie się zaś 
Zgromadzenie dopiero zakłada, tam, po odby­
ciu egzaminu, sprawę przyjęcia rozstrzyga 
sam Dyrektor.

Zanim się przystąpi do obłóczyn osoby, 
mającej być przyjętej do tercyjarstwa, po­
trzeba, aby ona przygotowała się do spo­
wiedzi z całego życia, czyli spowiedzi giene- 
ralnej, a jeszcze lepiej poprzedzić to rekol- 
lekcyjami, Po spowiedzi i Komunii świętej 
następują obłóczyny, które, z rozporządzenia 
Innocentego XI, papieża, winny się odby­
wać wobec Zgromadzenia i w miejscu świę­
tem, a nigdy w miejscu prywatnem , wy­
jąwszy jakiego ważnego wypadku, naprzy- 
kład choroby. Osoby, pryw atnie przyjęte do 
Tercyjarstwa, nie należą do żadnego Zgro­
madzenia, a ich nazwiska nie powinny się 
znajdować w spisie zgromadzeń tercyjarskich.

„N iew iasty zamęzne nie mogą być p r z y ­
jęte do tercyjarstwa bez wiadomości i  zezwo­
lenia mężów swoich; z wyjątkiem  takiego 
wypadku, gdyby spowiednik u zn a ł , ze mo­
żna  inaczej postąpić

Pomimo, że dzisiaj tercyjarze nie noszą 
sukni czyli habitu publicznie, tylko szka- 
plerz i pasek pod zwyezajnem ubraniem, 
mimo to Leon X III, papież zostawia waru-

§• 2.



-  286 -

nek, aby zamężne niewiasty bez wiadomo­
ści i zezwolenia mężów swoich nie były do 
tercyjarstwa przyjmowane, a to dlatego, że, 
jak powiada św. Paw eł: „Niewiasty niech 
będą podległe mężom swoim, gdyż mąż jest 
przełożonym niew iasty". — Jednakże, gdy 
w dzisiejszych czasach mężowie w bardzo 
znacznej części są tylko z nazwy Chrze­
ścijanami, gdyż byli ochrzczeni, ale w du­
szy, w umyśle, w życiu codziennem są rze­
czywistymi poganami i mogliby żonom swo­
im niesłusznie i nierozum nie wzbraniać tak 
chwalebnej rzeczy, przeto dodaje Ojciec św., 
że spowiednik ma władzę rozstrzygnąć, czy 
należy o to przyzwolenie męża prosić, lub 
też je  pominąć. "W" razie pom inięcia mu­
siałaby żona prosić o uwolnienie od wszel­
kich um artw ień, postów i bywania na zgro­
madzeniach, w tym  razie, jeśliby mąż robił 
jej z tego powodu nieprzyjemności i starał 
się temu przeszkadzać. To samo stosuje się 
do córki małoletniej, zostającej w domu ro­
dzicielskim. Posłuszeństwo pod tym  wzglę­
dem jest wielką cnotą i zasługą przed Bo­
giem.

„ Tercyjarze pow inn i nosić m u ły  szkaplerz 
i  pasek ze sznurka , stosownie do zwyczaju-,

§. 8.
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jeśliby nie nosili, zaraz przyw ileje i  praw a  
tracą'1.

Za czasów św. Franciszka i przez długie 
następnie czasy, tercyjarze nosili habit
7. grubego, brunatnego sukna i pas z po­
wroza; później jednak, dla różnych okoli­
czności, zaczęto ten habit ukrywać pod 
zwykłem ubraniem . Gdy to było rzeczą 
niewygodną, z upoważnienia Julijusza II, 
papieża, zamieniono ten habit na szkaplerz 
dosyć duży: jedna jego część, za pomocą 
dwóch tasiemek, z tego samego sukna wy­
ciętych, spadała z piersi, a druga z pleców, 
i przypasany był do ciała paskiem sznur­
kowym; było to Nrięc niejako zmniejszenie 
habitu. Leon X III, papież obecnie upowa­
żnia do noszenia małego szkaplerza z bru­
natnej materyi sukiennej lub wełnianej, 
którego jedna część spada na piersi, a druga 
na plecy, za pośrednictwem  dwóch tasie­
mek wełnianych albo płóciennych, oraz n o ­
szenia paska ze sznurka konopnego lub w eł­
nianego, na którym  powinno być trzy wę­
zełki. Pasek ten jak  i tasiemki przy szka- 
plerzu, nie mogą być jedwabne.

„M ężczyźni lub kobiety, wchodzący do 
zakonu R egu ły  Trzeciej, m a ją  czynić przez  
rok nowicyjat, potem  profesyją  według re-

§• i-
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guły, przyrzekajcie uroczyście szanowanie 
p ra w  Boskich i posłuszeństwo Kościołowi; 
w razie przestąpienia  warunków profesyi 
m ają wykonać naznaczone przez ustano­
wioną władzę zadośćuczynienie'.

Ozas trw ania nowicy.jatu oznaczony jest 
na rok, a to w tym celu, aby się dobrze 
doświadczyć, czy ten rodzaj życia nie sprzy­
krzy się później, i aby bracia i przełożeni 
mieli czas zbadać nowicyjusza. Po upływie 
całego roku można dopiero złożyć profesyją.

■ Są jednakże powody i okoliczności, dla któ­
rych możnaby skrócić czas nowicyjatu, u. p. 
gdyby nowicyjusz wyjeżdżał w daleką bar­
dzo podróż i nie prędko miał wrócić, a nie 
było nadziei, że w czasie podróży będzie 
mógł złożyć profesyią; lub w razie ciężkiej 
choroby, gdyby zachodziła obawa śmierci, 
to, dla zyskania odpustu zupełnego, można 
uprzedzić czas profesyi, lecz, po odzyska­
niu zdrowia, nowicyjusz tak profesowany, 
uważany jest za nieprofesowanego; dopiero 
po ukończeniu czasu na nowicyjat przezna­
czonego i po głosowaniu składa profesyją. 
Gdyby jednakże Dyrektor, bez słusznych 
powodów7, skrócił czas nowicyjatu i pozwo­
lił nowicyjuszowi profesyją wykonać, pro- 
fesyja ta  byłaby ważną, chociaż niepraw i­
dłową.

Po upływie roku nowicyjatu, dyskreei
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głosują,, a większość głosów rozstrzyga o do­
puszczeniu lub odm ów ieniu profesyi no- 
wicyjuszowi. W  razie rów nych głosów, 
rozstrzyga Dyrektor lub  W izytator zgroma­
dzenia. Jeśli się nowicyjusza nie dopuszcza 
do profesyi, to go się tern samem wyłącza 
ze zgromadzenia.

Profesyja. Ś. Franciszek wyraźnie oświad­
cza, że nowicyjusz, składający profesyja, ma 
mówić: „'Przymelcam, ze zachow am “, i t. d. 
Dlatego nie można używać wyrażenia, uży­
wanego z pobożności, gdzieniegdzie: „ Ś lu ­
buję i  przyrzekam  P a n u  B ogu '1, i t. d. 
gdyż takie wyrażenie byłoby ślubem i nie­
zachowanie go pociągałoby za sobą grzech, 
a tymczasem św. Franciszek nie chce n i­
kogo obciążać grzechem. Tereyjarze zakon­
nicy i Tercyjarki zakonnice, prowadzący 
życie wspólne i za zgodą biskupa dyjecezal- 
nego czyniący ślub czystości, ci tylko 
mają używać wyrażenia: „ Ślubuję i p r z y ­
rzekam P anu  B o g u “ i t. ck

Hymn o świętym Kazimierzu.

B ło g o sław io n a  w ita j dzićcino  !
Co jak o  w szystk ie pow olne  dzia tk i, 
K tó re  spojrzeniem  szukają m atk i.... 
T yś za n ieb ieską  tę sk n ił k ra in ą  — 
W y b ra n a  z N ieb a  w itaj dzićc ino  !



C oś m im o zabaw  m iłć j ponęty ,
S łysza ł, ja k  S tw órca  n a  C iebie w oła , — 
N ad  fraszki z ło te  p rzen ió sł krzyż św ięty, 
N ad  łoże  m iękkie  p ro g i K o ś c io ła  !
B oś czuł, że b la sk i św ia ta  p rzem iną... 
W ita j nam  ! w itaj św ię ta  dziecino  ! 
W ita m y  czystą duszę m łodzieńca,
K tó ry  jaśn ie je  dziś z A n io łam i,
Za to , że n ie  ch c ia ł ziem skiego w ieńca, — 
A  m ając w y b ó r m iędzy kw iatam i,
L iliją  o b ra ł god łem  d la  sieb ie ....
D ziś ja k  lilija  zakw ita  w  N ieb ie  !
L ilijo  ! w  duszy naszćj zakw itaj,
Czysty m łodzieńce  ! w ita j nam , w ita j ! 
W ita j żo łn ić rzu  ! k tó rego  m ęstw o 
U m iało  zw alczyć dusznego w roga, — 
K tó ry ś  n ad  sobą o d n ió s ł zw ycięstw o, 
K tó re g o  m ęstw em  je s t bo jaźń  B oga !
K to  w  Im ię  B oga w alczy , n ie  zg in ie  — 
W ita j żo łn ić rzu  — ch rześc ijan in ie  !

** *

W ita j, o K siążę  cno tam i s ły n n e  !
T w oje  k ró lestw o  n ie  z tego  św ia ta ,
P ró ż n o  ci h o łd y  sk ła d an o  w in n e ,
T yś i poddan y ch  u k o c h a ł b r a t a !
K o ro n ę  ziem ską św ia t p rzygotow ał,
Ju ż  się n ad  T w o ją  spuszcza ła  g łow ą....
T y ś w z ią ł k o ro n ę , a le  c iern iow ą...
B óg za to  w ieczną w  N ieb ie  z a c h o w a ł! 
A n io ł  c i z kw ia tó w  ró w n ian k ę  w iążę.,. 
W ita j nam  ! w itaj A n ie lsk i K s ią żę  !
I  zw ło k i T w oje  w itam y św ięte  !
O d k ilk a  w ieków  jak b y  uśp ione ,
Czyste, zniszczeniem  żadnćm  n ie tkn ię te , 
W ita jc ie  zw ło k i b ło g o sław io n e  !
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T w e św ięte szczątk i n a  p iersiach  nosira, 
R ozgrzćw asz  serca nam  do m odlitw y...
I  C iebie, K siążę  L itew sk i, prosim ,
Z p rzy b y tk u  N ieb ios b ro ń  naszśj L itw y  !
T y  będziesz tarczą  co nas osłon i,
W ita j, o K siążę  naszśj P o g o n i !
W ita j M łodzieńcze ! w itaj R y c e rzu  !
O w itaj ! w itaj nam  K azim ierzu  !

A c h  ! k iedyż w  N iebo  będziem  w ezw ani ? 
K ie d y ż  od C iebie będziem  w itan i ! ? ?

dla misyjonarzów zakonu 0.0. Kapucynów 
w Smirnie.

(W yjęty  z d z ien n ik a  rzym skiego „ V o c e  d e t t a  V e r i t a “ ) .

Pragnąc sprawić przyjemność czytelni­
kom Waszego, dobrze zasłużonego Kościo­
łowi p ism a , donoszę wam w krótkości
0 założeniu w okolicach Smirny w JBud- 
jea, w przecudownej miejscowości przez
0 . O. Kapucynów N ow icyja tu  centralnego, 
w celu wykształcenia tam przyszłych mi­
syjonarzów dla misyj, którem i ten  zakon kie­
ruje.

Z tego opisu poznacie, jaką pracę podjąć
1 jak gorliwych musiał dołożyć starań Naj- 
przewielebniejszy Ojciec Egidyjusz z Km--

K s i ę ż n a  P u z y n i n a .

Opis otwarcia H w icyjatn
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tony, G ienerał zakonu 0 . 0 . Kapucynów dla 
przyprowadzenia do skutku tego niezmier­
nej wagi dzieła, do czego pobudzała go 
i ojcowska troskliwość o dobro swego za­
konu, i myśl podniesienia jego znaczenia, 
jako też i chęć dodania bodźca do rozwi- 
nienia na większą skale misyj, jakie ten  
zakon ma w Azyi, Afryce i A m ery ce ; po­
trzeba bowiem tych misyj właśnie dawała 
sie czuć coraz bardziej i bardziej. Stąd 
wielkie znaczenie założenia tego nowicyjatu 
przygotowawczego na W schodzie, z którego, 
da Bóg, wyjdą ewangieliczni pracownicy 
do uprawy W innicy Pańskiej, i w nieda­
lekiej przyszłości urzeczywistnią, spodzie­
wać się należy, pokładane w nim  wielkie 
nadzieje.

Po dokonaniu tedy potrzebnych przygo- 
wań i otrzymaniu od Najwyższego paste­
rza Jego świątobliwości Leona X I I I .  ka­
nonicznego aktu fundacyjnego, położony zo­
stał pierwszy kamień węgielny przez J. Eks. 
ks. A ndrzejaPolikarpa Jim owi’e</o arcybiskupa 
Sm irny i wikaryjusza apostolskiego Małej 
Azyi, w obecności francuskiego konsula gie- 
neralnego i wielkiego zgromadzenia ludu. 
Wszyscy znajdujący się na tej uroczystości 
zanosili ku Bogu za pomyślność podjętego 
dzieła najgorętsze modlitwy, przejęci do
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głębi duszy uczuciem prawdziwie katolic- 
kiem. Było to dnia 17 kwietnia 1882 roku.

W ślad z a te m , Najprzewielebniejszy Oj­
ciec Gienerał główny dozór i kierunek bu­
dowli klasztoru powierzył P. 0. Salwato­
rowi z  G ranitii, prefektowi apostolskiemu 
misyj zakonu 0. 0 . Kapucynów. Gdy 
jednak chodziło tu nie o mały domek, lecz 
o wystawienie wielkiego klasztoru, w któ- 
rymby się mogło pomieścić 50 zakonni­
ków, oczywiście przewielebny Ojciec Sal­
wator sam nie mógł wszystkiemu podo łać; 
w tym więc celu przybrał sobie do po­
mocy przewielebnego Ojca B enedykta z Gu- 
arcino , obeznanego dobrze z tego rodzaju 
sprawami. Jakoż Ojciec Benedykt z po­
wszechnym zadowolnieniem doprowadził 
pomyślnie wszystko do końca.

Gorliwością, tedy i usilnością tych dwóch 
Ojców stanął klasztor i kościół w ciągu 
jednego niemal roku, tak , że już 2 
sierpnia 1883 roku wyżej rzeczony ar- 
cypiskup Smirny mógł poświęcić kościół, 
klasztor i dzwon kościelny. Druga ta ce- 
remonija o wiele była świetniejszą od pierw ­
szej, podniesiona do większego znaczenia 
nadaniem przez Jego świątobliwość Ojca 
świętego odpustu zupełnego na cały czas 
trwania trzydniowej uroczystości. Dana tedy 
została pobożnemu i wiernemu ludowi spo-
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sobność wyrażenia swych dziękczynień Bogu 
Najwyższemu za obdarzenie tej wioseczki 
JBudjea świątynią, a nadto zgromadzeniem 
zakonnem.

Dla uwieńczenia tego dzieła brakowało 
jeszcze tylko otwarcia nowicyjatu i przy­
obleczenia w święte serafickie szaty tych 
wszystkich, którzy z największem upragnie­
niem oczekiwali tej łaski, przygotowując się 
do jej przyjęcia w dwóch klasztorach Kapu­
cyńskich w Filipopoli i w San Stefano.

Na ten ostatni obchód przeznaczony zo­
stał dzień 8 września, dzień poświęcony 
uroczystości Narodzenia Najśw. Matki Bo­
ż e j; gdy jednak, z powodu szerzącej się 
pogłoski o cholerze w Egipcie i zaprowa­
dzonej wskutek tego kwarantanny, kurs paro­
wych statków się spóźniał, uznano za sto­
sowne odłożyć obchód obłóczyn nowicy- 
jussów  na 4 października, na uroczystość 
przechwalebnego serafickiego Ojca naszego 
św. Prancisza z Asyżu. Z nastąpieniem zaś 
tego tak bardzo pożądanego dnia przewie­
lebny Ojciec Salw ator , który właśnie zo­
stał zamianowany komisarzem gieneralnym  
i przełożonym klasztoru nowicyjackiego, do­
łożył największych starań, aby uroczystość 
mogła się odbyć jak najsolenniej i z naj­
większą okazałością.

4
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N a uroczystość tę przybyło trzech do­
stojników Kościoła: Jego Ekscelencyja ksiądz 
arcybiskup Smirny, Jego Ekscelencyja ks. 
M en in i, koadjutor wikaryjusza apostolskiego 
Pilipopoli i JEks. ks. Gannavo, biskup Kan- 
dyi, dwaj ostatni z zakonu Kapucynów. 
Dnia 4 października o godzinie 10 celebro­
wał pontyfikalnie JEks. ks. Cannavo, po po­
łudniu zaś o godzinie 4 dopełnioną była 
rozrzewniająca ceremonija obłóczyn. P rze­
wodniczył jej sam arcybiskup Smirny, w 
asystencyi dwóch wyżej rzeczonych bisku­
pów, którzy, dla wzruszenia, od łez w strzy­
mać się nie mogli. Całe zgromadzenie za­
konne było przytomne i niezliczone rzesze 
ludu.

Gdy zaś przewielebny przełożony nowi- 
cyjatu przyoblekł według rytuału zakon­
nego w habity dziewiętnastu aspirantów, 
JEks. ks. M en in i  z żarliwością prawdziwie 
apostolską wypowiedział znakomitą mowę, 
zastosowaną do okoliczności, i wszystkich 
do łez poruszył, zwłaszcza, gdy się zwró­
cił do m łodjch  noiuicyjuszów, wskazując 
im za wzór do naśladowania w doskona­
łości zakonnej dopiero co zgasłego Ojca 
Piotra s Settingiano , zmarłego 6 sierpnia 
bieżącego roku, który przez wiele lat był 
przełożonym tutejszej misyi (w Smirnie), 
i zjednał sobie, przez swoje niepospolite



cnoty powszechne uznanie i najwyższe po­
ważanie.

Kiedy skończył JEks. ks. M enini, powstał 
i zabrał głos niespodziewanie J. Eksc. A r­
cybiskup Sm irny i z niepospolitą wymową 
odezwał się we francuskim  języku do zgro­
madzonych, dając nieocenione i najtrafniej­
sze rady młodym nowicyjuszom, celem osią­
gnięcia doskonałości, jakiej od swoich sy­
nów wymaga i żąda zakon seraficki.

W  końcu wszyscy trzej dostojnicy i p ra­
łaci dali swe pasterskie błogosławieństwo, 
odśpiewano hym n ambrozyjański, a J. Eksc. 
Arcybiskup Smirny, który całej tej uroczy­
stości przewodniczył, udzielił Najświętszym 
Sakram entem  potrójne błogosławieństwo.

Niewątpliwie seraficki patryjarcha urado­
wany był uroczystością tą swych synów, 
a niezawodnie wstawi się do Boga Najwyż­
szego i wyjedna szczególniejsze błogosła­
wieństwo niebieskie dla tych trzech najdo­
stojniejszych p ra ła tó w , którzy zaszczycili 
Jego zakon Kapucynów, biorąc udział w 
ich uroczystości, i dla Najprzewielebniej- 
szego Ojca Gienerała zakonu i dla definito­
rów gieneralnych, którzy powzięli byli za­
miar tak wielki i doniosły, i który, tylko 
dzięki pomocy całego zakonu, tak rychło 
mógł przyjść do skutku, a w końcu i dla



tej szlachetnej młodzi, dla nowicyjuszów, 
który, wzgardziwszy nędznym  i przewrot­
nym światem, obrali sobie szczytny stan 
ubóstwa i najzupełniejszego wyrzeczenia 
się, ażeby, w następstwie, otrzymawszy prze­
znaczenie apostolskie, przyczynić się mogli 
do rozproszenia ciemności, w jakiej pogrą­
żonych zostaje milijony niew iernych.

W  końcu dołączamy wykaz osób, którzy 
przez zarząd zakonny przeznaczeni zostali 
na mieszkanie do tego nowego klasztoru 
nowi cyjacki eg o :

1) Przewiel. Ojciec Salw ator z G ranitii 
(prowincyja Messyna), przełożony misyi Ka­
pucynów w Smirnie, i gw ardyjan klasztoru 
nowicyjackiego,

2) Przewiel. Ojciec Serafin  z  Lugo  (pro­
wincyja Bolonija) Yice-komisarz i M agister 
nowicyjuszów,

8) W ielebny Ojciec A n to n i z Forano  
(prowincyja rzymska) Vice-M agister.

4) Przewiel. Ojciec B enedykt z  Guarcino 
(prowincyja rzymska), Ex-Prow incyjał.

5) Wiel. Ojciec L u d w ik  z  Lisciano  (pro­
wincyja rzymska).

6) Wiel. Ojciec Leonard z Dusseldorfu  
(prowincyja westfalska).

7) Wiel. Ojciec J a n  Chrzciciel z  F rien- 
dolslieim z Alzacyi (prowincyja Tolozy).
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Nadto 4 braciszków profesów laików, wresz­
cie 19 nowicyjuszów, w liczbie których 
9 Bułgarów. W szystkich 30 zakonników.

Za pomocą Bożą rozpoczynamy miesiąc 
marzec, — ów miesiąc, który w szczegól­
niejszy sposób jest poświęcony czci świę­
tego Józefa.

Przedewszystkiem  jednak członkowie III. 
Zakonu winni się poczuwać do głębokiego 
uwielbienia Opiekuna Jezusa Chrystusa, 
jeżeli chcą być prawdziwemi dziećmi św. 
Ojca Franciszka. Po wszystkie bowiem cza­
sy synowie św. Ojca Franciszka wspólnym 
zapałem i wielką czcią byli i są przejęci 
ku Niepokalanemu Poczęciu N. M. P. i ku 
Jej czci Oblubieńcowi Józefowi św. Tę za­
tem  podwójną cześć, jako drogoceną pa­
miątkę, powinniśmy w tym  miesiącu rozpa­
miętywać, jak  to św. Franciszek z Asyżu 
dzieciom swoim polecił. Dzieje Zakonu wy­
kazują jasno tę p raw d ę; co nietylko jest 
wielką pociechą, ale nadto i pilną zachętą 
dla każdego dziecka św. Ojca Franciszka, 
aby się polecać wszechwładnej opiece św. 
Józefa i szukać przytułku pod płaszczem

Patron na marzec:
Święty Józef i III. Zakon.
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Niepokalanej Dziewicy. Uciekajm y się więc 
do tego podwójnego portu, z żywą, wiarą 
w żegludze życia naszego, przepełnionego, 
że tak powiem, rozlicznemi niebezpieczeń- 
stwy.

M ontalem bert mówi w jednem  ze swoich 
dziel, że cześć Najśw. Maryi Panny prze- 
dewszystkiem, za staraniem  synów świętego 
Ojca Franciszka, nabrała blasku chwały i 
powszechnego, ogólnego . rozwoju, na któ­
ry dzisiaj z błogą serca radością, możemy 
spoglądać. Lecz to samo koniecznie wypada 
nam  przyznać i względem czci świętego 
Józefa.

Po Benedykcie XIV. byli synowie św. 
Ojca Franciszka pierwszymi, który w za­
chodnim kościele dali początek temu nabo­
żeństwu. Następnie papież Sykstus IV., 
także syn św. Ojca Franciszka, rozszerzał 
gorliwie nabożeństwo do świętego Józefa, 
nadając mu rozliczne od p u sty ; w koń­
cu, już w naszych czasach, Pius IX. ogło­
sił, dla większej naszej pociechy, świętego 
Józefa patronem całego Kościła, a tak uświe­
tnił dzieło poprzedników swoich.

W e wszystkich krajach i częściach kuli 
ziemskiej usiłował Zakon św. Ojca F ran ­
ciszka rozszerzać. Tak, że dzisiaj nie ma 
już prawie klasztoru, któryby nie miał o łta­
rza, poświęconego Jego czci. Któżby był

§>
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w stanie zliczyć owe liczne misyje, owe 
miasta i państwa, tchnące dzisiaj duchem 
prawdziwie religijnym, które zawdzięczają 
swe powodzenie opiece św. Józefa? N iepo­
dobna wyliczyć uczonych i świątobliwych 
mężów Zakonu świętego Ojca Franciszka, 
którzy jużto słowem, jużto pismem tę cześć 
zaprowadzili pomiędzy katolikami.

Któż naprzykład może bez wzruszenia 
czytać przewyborne pism a św. Bonawentury 
lub objawienia św. B rygidy? Nie możemy 
tutaj pominąć, co Najśw. Maryja Panna czci­
godnej Maryi z A gredy powiedziała w ,je- 
dnem objaw ieniu: „Usiłuj, kochana córko, 
codziennie wzrastać w uwielbieniu i miło­
ści ku temu wielkiemu świętemu, którego 
Bóg tak licznemi łaskami u darował. W każ­
dej potrzebie możesz jego pomocy i ra tu n ­
ku używ ać; a nawet i inne osoby, o ile to 
jest w twej mocy, zachęcaj do modlitwy, 
ku niemu, — albowiem Bóg chętnie to 
sprawia na ziemi, o co Go w niebie mój 
Oblubieniec prosi. Za jego modlitwą, Bóg 
udzielił już ludziom bardzo wiele ła sk “. 
Święta Teresa mówi sama o sobie, że sa­
ma otrzym ała to od Boga, o co Go prosiła 
przez przyczynę świętego Józefa.

Święty B ernard z Sieny, ten  wielki wiel­
biciel św. Józefa, nie mógł nawet wyrazów 
wynaleźć na wysławienie Jego; tak dalece,

    —dfciM
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że prawie w każdem kazaniu miał wzmiankę
0 wielkim wpływie św. Józefa na nasze mo- 
dliwy. Z tych i bardzo wielu innych przy­
kładów, które na dzisiaj pomijamy, weźmy 
sobie za zadan ie : że jeżeli pragniem y być 
prawymi synami św. Ojca Franciszka, to 
koniecznie powinniśmy czcić i modlić się 
do św. Jó zefa ; a tak nietylko dla siebie i 
dla naszego zakonu, ale dla całego świętego 
Kościoła wybłagamy obfite Boże błogosła­
wieństwo, — a nadto w owej strasznej chwili, 
godzinie śmierci, będziemy mieć Orędo­
wnika, bo jeżeli kiedy, to najbardziej w go­
dzinie śmierci święty Józef wspomaga swo­
ich czcicieli. Niech w ustach i sercach na­
szych brmi to św. Im ię w codzienej naszej 
modlitwie, na wzór P iusa IX., owego W iel­
kiego T erey jarza: „O św. Józefie, patronie
1 wodzu nasz, wspieraj nas i Kościół świę- 
ty “. Amen.

Odpusty zupełne,
nadane wiecsnemi czasy, w hościolaćh B raci 

M niejszych św. O. Franciszka.
Marzec.

5 marca św. Jana  od Krzyża, wyznawcy

11
I. Zakonu.
św. Katarzyny z Bononii, Panny
II. Zakonu.
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Kroniczka.
Kraków 1884. P rz y jęc i w  dzień  Św iętych  

T rzech  K ró li  w  k ap licy  L ore tań sk ie j N ajśw iętszej 
M ary i P a n n y  u  O. O . K ap u cy n ó w , na  zeb ran iu  m ie- 
sięcznóm  przez O jca K re sc e n te g o  nas tęp n i do T rz e ­
ciego Z akonu:

1. A n n a  Z uzanna, im . z. H ijacy n ta , M aryja.
2. K a ro lin a  M akow ska, im . z. F ra n c iszk a . M aryja.
3. K a ta rz y n a  M ol, im . z. W e ro n ik a , M aryja.
4. Józef, A n to n i  W aw rzy n ieck i, im . z. P io tr , M a­

ryjan.
5. M ary janna, Ja d w ig a  F e rk ó w n a , im . z. P au lin a , 

M aryja.
6. B łażćj, M acićj Szczepańsk i, im . z. M ateusz, M a­

ryjan .
7. A gn ieszk a  P itó w n a , im . z. M arcyjanna.
8. M aryja, G ie rtru d a  N aw arow a, im . z. S tefanija .
9. Ja d w ig a , Zofija N era , im . z. P elag ija . M aryja.

10. A g n ieszk a  Budziaszlcow a, im . z. H u g o lin a , M a- 
ryja.

11. K a ro lin a , H o n o ra ta  T ry n k ó w n a , im . z. F e lik sa , 
M aryja.

12. U rszu la  B urzyńska , im . z. H u m ilijan n a , M aryja.
13. Jo a n n a  B arg ie la , im . z. A n g ie la , M aryja.
14. A n to n in a , D om ice lla  B aranow ska, im . z. Józefa ,
15. Izab e lla  L ew icka  im . z. K la ra .
16. K a ta rzy n a , A n n a  G rudzińska , im . z. F ran c iszk a .
17. .Leopoldyna C zerw ińska, im . z. M aryja, R óża .
18. H e le n a  M ińska, im . z. P a u lin a .

W kościele O. O. Kapucynów w Krakowie
dnia 26 stycznia przyjął III. Zakon św. Ojca F ra n -



ciszka, Wiel. ksiądz Szymon Krupiński wikary z 
Dobczyc, a dnia 28 Wiel. ksiądz Jan Karol Szcze­
pański ze Zgromadzenia XX. Misyjonarzów kra­
kowskich. Obaj przybrali sobie imiona Franciszek, 
Maryja.
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D n ia  27 styczn ia  1884 ro k u , jak o  w  dzień  
śm ierci, a raczśj u rodzen ia  d la  n ieb a  św . A n ie li 
iU erici, za łożycie lk i zakonu  św. U rszu li, a poprzedn io  
tercyjarlci św. O jca F ra n c isz k a  z A syżu , przy jęły  
tenże trzec i zakon  ch w alebnego  P a try ja rc h y  w  k la ­
sztorze W . W . P .  P  U rszu lan ek  w  K ra k o w ie , po 
o dpraw ionśj u roczyśc ie  sum ie przez O. K resce n teg o , 
K ap u cy n a , d y rek to ra  I I I .  zakonu , S iostry  zakonne :

a) C h ó r o w e  :

1. M . S tan isław a  S u łkow ska, im . z. Józefa , A n ie la .
2. M . A n astazy ja  P o ło m sk a , im . z. B en ed y k ta .
3. M . W alen ty n a  Szatkow ska, im . z. A lb in a .
4. M . K saw era  W o jc iech o w sk a , im . z. A n ie la , M a­

gdalena .
5. M . A n ie la  W o jc iech o w sk a , im . z. F ra n c iszk a ,
6. M . S erafina Jack o w sk a , im . z. A n ie la  K a ta rz y n a .

a) S i o s t r y  K o n w e r s k i  :

7. M . B a rb a ra  O sow ska, im . z. W e ro n ik a .
8. M . M agdalena  W ieru sze w sk a , im . z. A n ie la .
9. M . H y jacy n ta  S zczepańska, im . z. D om in ika.

10. M . Ł u cy ja  O rliń ska , im . z. A n n a .
11. M . C ecylija M uszow na, im . z. Józefa .
12. M . F ra n c iszk a  S roczanka, im . z. B onaw en tu ra .

Tenczyuek. — R ole sta ry  1883 zakończy ł 
p rzyk ładn ie , po kato licku! T e rcy ja rzó w  p rzystąp iło  du-
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żo do S ak ram en tu  p oku ty  św ., zrzucając stare grzć- 
chy i n a ło g i z dn iem  osta tn im  roku , a sposobiąc 
duszę n a  nas tęp n y  dzień, do K o m u n ii N ajśw ięt- 
szśj.

O godzin ie  5 w ieczornćj dzw on, ślicznym  sw o­
im  dźw iękiem  zw o ła ł parafijan  do k o śc io ła ; k o ­
śc ió ł b y ł  p rzep e łn io n y , o św iścony  rzęsiście. — N a ­
stąp iło  w ystaw ien ie  N ajśw iętszego  S ak ram en tu : ■— 
O dśpićw ano  uroczyście z g łę b i se rc  z żalem  kruszącą 
ona m od litw ę : P r z e d  o c z y  T w o j e ,  P a n i e , w i n y  n a s z e  

s k ł a d a m y ,  — Ś w ięty  Boże; —  potćm  n au k a  od  o ł­
tarza  przez celebru jącego  O jca K resce n teg o , K a p u ­
cy n a  z K ra k o w a , k tó rą  rozpoczął od słów  J o b a : 
„ F u i s s e m  g r u a s i  n o n  e s s e m  ;  b y ł e m ,  j a k o b y m  n i e b y t " ,  

przedstaw ia jąc , k ró tk o ść  tego  życia, a  k tó re  jeżeli 
up ły n ie  bezbożn ie , znajdzie cz łow iek  d la  siebie ty l­
k o  sm utek , udręczen ie , i po tęp ien ie  itd . — N as tąp ił 
po tćm  hym n d z ię k c z y n n y : T e  D e u m  l a u d a m u s ,  i 
S a l v u m  f a c ,  w reszcie b ło gosław ieństw o  N ajśw iętszym  
Sakram entem . —  D zień  N ow ego R o k u  1884 znów  
p o w ita ł rano  dzw on now y silnym , dźw ięcznym  g ło ­
sem, i sp row adził, p rzy  p ięk n ć j pogodzie, tłum y  p a ­
rafijan  n a  nabożeństw o, i do spow iedzi św . i do K o ­
m unii N ajśw ., i do p rzyjęcia T ercy ja rs tw a  w ielu  
osób z parafii T enczyńsk ić j, k tó re  O jciec K re sc e n ty  
p rzy o b ló k ł w  Szkap lćrze i P a sk i św . O jca F ra n ­
ciszka. P o tćm  o godzin ie  9 ce leb ro w ał M szę św iętą 
uroczystą, z w ystaw ieniem  N ajśw iętszego  S akram en tu , 
w śró d  k tó rć j m ia ł kazan ie  m iejscow y proboszcz ks. dr. 
Sm oczyńsk i. Im io n a  b rac i i sióstr I I I .  zakonu , p rzy­
ję ty ch  w  dn iu  tym  z różnych  -wiosek są następne :

Z  T e n c z y n k a  :

1. B a rb a ra  G acek, im . z. Józefa , M aryja.
2. J a n  G rzybek , im . z. P aw e ł, „
3. M arcin  R e m in , im . z. Józef, „
4. K a ta rz y n a  D rózd , im . z. P au lin a , M aryja.
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5. A gn ieszka  Spyt, im . z . A n to n in a , Maryja..
6. M ary janna D u d k o w a, im . z. Ja n in a .
7. W ik to ry ja  S zczurkow a, im . z. Józefa , M aryja.
8. R o z a lija  R aczy ń sk a , im . z. J a n in a  M aryja.
9. Jó z e f  P ro s ta , im . z. P io tr , M ary jan .

10. M ary janna K a n ia , im . z. R o z a lija , M aryja.
11. J a n  K o rb ie l, im . z. P aw eł.

Z  R u d n a  :

11. R o z a lija  R y s ia n k a , im . z. P au la .
12. M ary jan n a  D rab , im . z. Józefa .
13. M agdalena  R y s in a , im . z. J a n in a .
14. W o jc iech  R y ś , im . z. P io tr.
15. A n n a  M otyl, im . z. A lo jza , M aryja.
16. W a le n ty  Ś lusarczyk, im . z. P io tr , M aryjan .
17. F ran c iszek  P a łk a , im . z. A lo jzy , M aryjan .
18. T ek la  P a łk a , im . z. Józefa , M aryja.
19. M ary janna D rab , im . z. A lo jza,
20. „ R y ś , im . z. A lo jza .
21. M a łgorzata  S pytkow ska, im . z. A lojza.

Z  F i l i p o w i e  :

23. B ron isław a S iem ek, im . z. Józefa , M aryja.
24. M ary janna R e m in , im . z. A n to n in a , „
25. A gn ieszka  N ow ak, im . z. „ „

26. K a ta rz y n a  S iem ek, im . z. P e tro n e la .
Z  W o l i ;

27. A gn ieszka  D rab ik , im . z. A lo jza , M aryja.
28. M ary jan n a  C ierpień , im . z. P a u lin a .
29. Jó z e f  B ednarczyk , im . z. A n to n i, M ary jan .
30. R o z a lija  K u k lin a , im . z. A n to n in a , M aryja.
31. M ary jan n a  Z arzycka, im . z. Józefa .
32. K a ta rz y n a  R y ś , im . z. Ja n in a , M ary ja .
33. F ra n c iszek  R y ś , im . z. P aw eł, M ary jan .
34. A n n a  N iechw iśj, im . z. W e ro n ik a , M aryjan .
35. M ary jan n a  Z bik , im . z. A n to n in a .
36. S zczepan N iechw ićj, im . z. A m broży .

&



Przem yśl. W  kośc iele  W . W . O. O. R e ­
form atów  przy jęte  w  styczn iu  r. b, do I I I .  zakonu:
1. F ra n c iszk a  K ró lsk a , im . z. W e ro n ik a .
2. M ary ja  R ęk aw iczó w n a , im . z. P au lin a .
3. S alom eja P re sn e r, im . z. M arta.
4. Jó z e f  M ól, im . z. Szym on.

Górny Szląsk w ielk ićm  nabożeństw em  
p a ła  ku św ię tem u O jcu F ra n c iszk o w i Seraficznem u 
i coraz w ięcśj p rzybyw a tam  dzieci duchow nych  
św iętem u P a try ja rsze  !

Z asiśw  ziarna  ew angielicznego , w  ta k  ciężkich  
czasach d la  K o ś c io ła  św . k a to lick iego , zw łaszcza 
w  państw ie P ru sk im , w ie lk ie  przynosi ow ow e ! —• 
W ie rn i  ka to licy  coraz z w iększą w iarą  i m iłością  
stoją siln ie  w  K o śc ie le  C hrystusow ym , — i coraz 
w ięcćj oddychają  pobożnością  praw dziw ą, — je ­
d n i d ru g ich  zachęcając dobre  mi p rzyk ładam i, cn o ­
tam i, i w spó lną  m iłością!

O to po W ie lk ió j N ocy , 22 kw ie tn ia  1883 roku , 
w  M i a s t e c z k u ,  k tó rą  to  m iejscow ość P ru sacy  p rze ­
zw ali K i e f e r s t d d t e l ,  pod  G liw icam i gdy  ca ła  parafija 
tam tejsza o d praw iała  spow ićdż św . w ie lkanocną, 
gdy usłyszała  o życiu św. O jca F ra n c iszk a  Z akono- 
daw cy, i o w ie lu , w ie lu  Ś w iętych  z tego zakonu, 
g d y  usły szała  o k a to lik ach , w  różnych  k ra jach , ży­
jący ch  w edle p rzep isów  św. P a try ja rch y , naw et i 
w śród  św ia ta , w śród  różnych  obow iązków , i zn a jd u ­
jących  prędsze uśw ięcenie , a następn ie  i zbaw ienie, 
na  p ićrw szy raz 157 osób p rzy ję ło  tę  regu łę  św. 
O jca F ra n c iszk a , i zosta ły  w pisane do szeregów  
dzieci duchow nych  trzecićj regu ły .

T eraz , gdym  o dw ićdzał sw oich  duchow nych  
B rac i i S iostry  w  tym że M iasteczku, na  dzień  N ie ­
p okalanego  P o częc ia  N ajśw iętszej M ary i P a n n y , j a ­
ko  szczególnićjszćj p a tro n k i ca łego  zakonu  św . O jca
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.4F ra n c iszk a , w szyscy B racia  i S iostry  p rzygotow ali 
się do tćj u roczystości, i o trzym ali b łogosław ieństw o  
pap iesk ie, ja k  św ię ta  reg u ła  p rzepisuje.

N astępn ie : jeszcze w ielu  p rzyby ło  B rac i i S ióstr 
do tegoż zakonu  i w  ten  dzień  byli p rz y ję c i; 
im iona ich  są następujące :

1. Aleksy Franciszek Czech, im. z. Lucyjusz, p rze ­
łożony  T ercy jarów .

2. Jó z e f  K ę tn o w sk i, im . z. F e lik s
3. Jó z e f  Sojka, im . z. A n to n i.
4. A n n a  „ im . z. B arbara .
5. J a n  F ik , im . z. F ranc iszek .
6. Ig n acy  F ra n ik , im. z. Józef.
7. M ary janna F ra n ik , im . z. K la ra .
8. Jó z e f  C zech, im . z. A lojzy .
9. F ran c iszek  F o lte k , im . z. Józef.

10. F ran c iszk a  „ im . z. A gnieszka .
11. A n n a  B ogut, im . z. E lź b ić ta .
12. R o z a lija  Bateczlco, im . z. M aryja.
13. Jó z e f  D rózt, im . z. F ranc iszek .
14. B a rbara  S w oboda, im . z. K la ra .
15. A n n a  C zech, im . z. A gn ieszka .
16. E m anuel K u b e re k , im . z. F ranc iszek .
17. M arta  P aszek , im . z. F ra n c iszk a .
18. A gn ieszk a  Sm olka, im . z. T eresa .
19. K a ro lin a  Czech, im . z. Ł u cy ja .
20. A n n a  „ im . z. M aryja.
21. M a ry ja 'F o lte k , im . z. K a ta rzy n a .
22. M o n ik a  M rącz, im . z. M aryja.
23. M ary janna L eśn iak , im . z. B a rb ara .
24. E m il K ę tn o w sk i, im . z. B onaw en tu ra .
25. M ary ja  M atuszczyk, im. z. B a rb ara .
26. O ty lija  F o lw arczn a , im . z. Serafina, M aryja.
27. M ary ja  D zięc io ł, im . z. A n n a .
28. P a w e ł Syndor, im. z. F e lik s .
29. F ra n c iszk a  S yndor, im . z. A gn ieszka , M a ry janna.
30. A u g u sta  Sojka, im . z. M ary ja , K la ra .

9



31. M ary jan n a  F ra n ik , im . z. F ran c iszk a .
32. F lo re n ty n a  N ow aczek , im . z. A n to n in a .
33. F ra n c iszk a  R o c zeń , im . z. M aryja.
34. E m m a W e rr , im . z. A n n a .
35. E le o n o ra  W rzesek , im . z. K la ra .
36^ M ary ja  Szopka, im . z. A n n a .
37. M ary ja  E rfo rt, im . z. Jo a n n a .
38. Jó z efa  Paw liczelc, im . z. Jo a n n a .
39. F ra n c iszk a  Czech, im . z. A gnieszka .
40 . F ra n c iszk a  R a k o c , im . z. K o lć ta .
41. R ó z a lija  M itas, im . z. E lźb ić ta .
42. E d w ard  „ im . z. F ranc iszek .
43. M ary jan n a  P ieczk a , im . z. M ałgorzata .
44 . M ary jan n a  K ija s , im . z. „
45. Jo a n n a  S o jka , im . z. F ra n c iszk a .
4 6 . Jó z e f  F o lw arczn y , im. z. F ran c iszek .
47. Jo a n n a  S zm o tło k , im . z. M aryja.
48. E m ilija  C zerska, im . z. B arbara .
49. M ary jan n a  D ziuba, im . z. M agdalena.
50. Jó z efa  K o w a lsk a , im  z. A p o lo n ija .
51. Ja d w ig a  B rum , im . z. F ra n c iszk a .
52. M a ry jan n a  M oś, im . z. A p o lo n ija .
5 3 . F ra n c iszek  S toś, im . z. A n to n i.
54. Jó z efa  M atysek , im . z. A gn ieszka .
55. F ra n c isz k a  K o w a l, im . z. A n n a .
56. E w a  P akosz , im . z. A n n a .
57. Jó z e f  C zech, im . z. F e lik s .
58. P a u lin a  B oruś, im . z. K la ra .
59. A n to n i K o w alsk i, im . z. Józef.
60. M ary jan n a  K ija s , im . z. M ałgo rza ta .
61. „ Z graja, im . z. F ra n c iszk a .
62. „ P ło k a , im , z. M agdalena .
63. Jo a n n a  Sojka, im . z. F ra n c iszk a .
64. F ra n c isz k a  R a k o ć , im . z. K o le ta .
65. F ra n c iszek  D rózd , im . z. A lo jzy .

K s .  K r e s c e n t y ,  K a p u c y n ,

D y re k to r  I I I .  zakonu.



Z Mielnicy, — Je że li gdzie, to w  
parafii na jbardzić j po trzebnćm  b y ło  założenie Z ak o ­
n u  św . O jca F ra n c iszk a  I I I .  reg u ły , gdyż o k o lica  ta  
leżąc w  zakątku , otoczonym  z d w óch  stro n  schizm a - 
ty ck ą  R o sy ją , narażoną jes t n a  agitacyje, p rzeciw ne 
w ierze św iętćj ka to lick ić j. D rug ićm  złem  jes t to , że 
d la  pow ażnćj liczby  k a to lik ó w  obrządku  rzym skiego 
przy  stosunkow o, w  tym  zak ą tk u  G alicy ji, m ałćj l ic z ­
b ie  kośc io łów , obsługa  duchow na tychże przez k a ­
p łanów  je s t n iedosta teczną, sku tk iem  czego, ro k
roczn ie , po k ilk u  k a to lik ó w  o b rządku  rzym sko-kato ­
lic k ie g o , przechodzi do K o śc io ła  k a to lick o -g rec -  
k iego  o b rządku , a w ie lu  b ard zo  zapada w  coraz to 
w iększą oziębłość d la  ob rządków  re lig ijnych .

T em u jed n ak  s ta ra ła  się zaradzić n a tch n ię ta  d u ­
chem  św iętym  pan i h ra b in a  K o z ieb ro d zk a  z D źw i- 
n iaczk i, n iew iasta  znana z praw dziw ćj bogobo jnośc i 
i sp row adziła  nam  w  lec ie  r. z. O jca K resce n teg o , 
K a p u c y n a  z K ra k o w a , k tó ry , n ies trudzony  w  p racy  
o ko ło  zbaw ien ia  dusz lud zk ich , p ięknćm i naukam i, 
p rzem aw iającćm i w p ro st do serca, za ła sk ą  B ożą 
ty le  dokazał, że osoby, k tó re  po k ilk a  i k ilk an aśc ie
la t b y ły  bez spow iedzi św ię tćj i od w szelk ich  o b ­
rzędów  re lig ijn y ch  się odsuw ały , n ap ro w ad z ił n apo- 
w ró t n a  d rogę obow iązków  ch rześc ijańsk ich  i za ło ży ł 
w  naszćj parafii I I I .  zakon  św iętego O jca F r a n ­
ciszka.

Z akon ten , rozw ijając się szybko i g rom adząc 
o ko ło  siebie ludzi w szelk ich  stanów , s ta ł się o g n i­
wem , łaczącćm  w szystk ich  w  je d n e  rodzinę, k tó ra  
b o g obo jnośc ią  p raw dziw ą i cno tam i sta jąc się p rzy ­
k ładem  d la  innych , w skazuje, ja k  n a leży  k o chać  n a ­
szą w iarę  kato lick ą , tę  d rogą spuściznę O jców  n a ­
szych.

W sp ó ln ie  w ięc, jak o  praw dziw e dzieci św iętego 
O jca F ra n c iszk a , odbyw am y zgrom adzen ia w  ka- 
p licy  p ryw atnćj p an i h r. K ozieb ro d zk ić j w  D źw i-
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n iaczce  i razem , n ie  zw ażając n a  różn icę  stanów , 
k tó ra  w obec B oga n iczćm  jes t, zanosim y m odły  
do N iego , ażeby b ło g o sław ić  raczy ł tak  pożytecz­
nem u stow arzyszeniu , jak ićm  je s t Z akon  I I I .  regu ły  
św . O jca F ran c iszk a .

D o szczęścia naszego policzyć m usim y i to , że 
zgrom adzen iom  naszym  p rzew odniczy  J .  E . N ajprzew . 
A rcy b isk u p  ks. Z ygm unt Szczęsny F e liń k i, b a ­
w iący  obecn ie  u p. lir. K .oziebrodzkićj w  D źw iniaczce. 
O n to  sam, będ ąc  żyw ym  p rzyk ładem  p raw dziw ego  
k a to lik a , sw ćm i cudnćm i naukam i zachęca nas, ab y ­
śm y bardziej jeszcze s ta ra li się naśladow ać naszego 
P a try ja rch ę  św iętego O jca F ra n c iszk a . C hc ia łbym , 
m ili b rac ia  i siostry, abyście  raz chociaż by li na  
Je g o  nauce , a ręczę, że odn ieślibyście  n iem ałą  k o ­
rzyść duchow ną. N ie  potrafię opisać tego b łog iego  
w rażen ia , jak ie  słow a Je g o  n a  nas w yw ićrają: zdaje 
się nam  bow iem , że sam  B óg  przem aw ia przez usta  
Je g o  do nas. D la tego  to  n iedarm o nazyw am y szczę­
ściem  naszćm  obecność Je g o  w  naszćj parafii, gdyż 
tak ich  pastćrzów , oby B óg  d aw ał nam  ja k  naj- 
w ię c ć j!

B r a t  M i c h a ł .....

Bośnia. Na biskupa Banjaluki zamianowany 
został, od Ojca św. Leona XIII., Ojciec Maryjan 
Markowie, z Zakonu O. O. Franciszkanów. Urodzo­
ny dnia 24 października 1840 roku w Dolać, do 
zakonu wstąpił 1856 roku; wyświęcony na kapłana 
1863 roku, był najprzód wikaryjuszem, następnie 
magistrem nowicyjuszów, profesorem teologii, po­
tem  proboszczem w Kotor, gwardyjanem i defini­
torem prowincyi bośniackiej.
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Kapucyni w Chili. Ostatnie dni wrze­
śnia zeszłego roku, jak piszą z Santiago, zostaną 
pamiętnemi w tutejszem mieście stolicy Chili, przez 
uroczyste triduum, odprawione w kościele O. O. 
Kapucyuów, dla uczczenia kanonizacyi ich współ­
brata św. Wawrzyńca z Brindisii, jaka miała miej­
sce w Rzymie dnia 8 grudnia 1881 roku.

Spóźniony był już wprawdzie czas na obchód 
tej uroczystości, wszakże opóźnienie to, którego 
przyczyną była gruntowna restaracyja kościoła, za­
miast zmniejszyć zapał, zwiększyło go, że tak po­
wiem i radość, z tego uroczystego obchodu płynąca, 
tem obfitszą była.

Kościół O. O. Kapucynów, w którym zwykle 
zachowuje się ubóstwo serafickie, wyglądał podczas 
triduum jak oblubienica w najpiękniejsze i naj­
wspanialsze ozdoby przybrana.

Bogactwo kwiatów i wieńców walczyło z naj- 
żywszemi barwami kosztownych, jedwabnych, bar­
dzo gustownie ułożonych draperyj, a jarzące świa­
tło, ze 100 żyrandoli spływające, podnosiło świet­
ność przyozdobionej świątyni. Ranne i popołudnio­
we nabożeństwa odbywały się z całą wspaniałością 
katolickich naszych obrzędów.

Ludność w doskonałem zjednoczeniu z licznem 
duchowieństwem tłumnie się zbierała, aby błagać 
Boga, i dziękować Mu za nową chwałę, udzieloną 
świętemu, który wykonywaniem cnót najwznioślej­
szych na nią zasłużył, który w swoim czasie euro­
pejską posiadał sławę, który od wszystkich podzi­
wiany i uwielbiany, był używany jako poseł kró­
lów i papieżów.

Przez trzy wieczory, trzech najwymowniejszych 
kaznodziejów z zapałem opowiadało wielkie i sławne 
czyny św. Najwdzięczniejze harmonije wyborowej 
muzyki zachwycały ducha, zwiększając wzniosłość 

I tych uczuć, jakich sie zwykle doznaje, kiedy z po-
I  ‘ $
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ścią jest się przytomnym spełnianiu świętych 
tajem nic; a i na zewnątrz nie brakło nic z tych 
rzeczy, które radość duchowną w sercu wzbudzać 
mogą, i na każdej też twarzy radość czytać można 
było.

Piękny napis, na froncie kościoła umieszczony, 
opowiadał w krótkości wielkoć śświętego, podniesio­
nego do czci ołtarza, przez szczęśliwie nam panu­
jącego Ojca św. Leona, XIII., który z powodu tej 
uroczystości udzielił łaskuawie wiernym, biorącym 
udział wt.riduum, odpustu zupełnego.

Uroczystość ta, jakkolwiek całe miasto udział 
w niej brało, odbyła się spokojnie, jak przystało 
na ludność prawdziwie katolicką. Słuszne więc po­
dziękowanie należy się naszym O. O. Kapucynom, 
którzy z taką goliwością do tego się przyczynili, 
i którzy są dla nas prawdziwem błogosławieństwem 
nieba. Niepodobna mi też nie donieść, iż od roku 
1848, w którym osiedlili się w Ghili, przez rząd 
Rzeczypospolitej pow ołani, nieustannie świadczą 
wiele dobrego wśród opnszczonej ludności w dwóch 
obszernych prowincyjach Valdivii i Lianguuiue, przez 
15 stacyj czyli misyj, które z wielkiemi bezwątpie- 
nia ofiarami, wśród rozmaitych niebezpieczeństw, 
przeszkód oraz trudności czasu i miejscowości za­
łożyli dla światła Ewangielii, które utrzymują w ca­
łej żywości i czystości wśród katolików, pieczy ich 
powierzonych, i starają się coraz więcej rozszerzać 
między niewiernymi, a mianowicie między Arkuaua- 
mi, chociaż ci okazują wiele niechęci w Jej przyj­
mowaniu, z powodu dawnych a smutnych zwycza­
jów swoich. Błogosław, Boże, dalszej ich pracy!

Biblijografija.
I. Dla wygody Tercyjarzów wydała księgarnia 

katolicka naszego wydawcy już w drugiem, przej-



wydaniu nową regułę tereyjarską, pod na­
pisem: Ojca św. z Bożej łaski- papieża Leona XIII. 
konstytucyja o franciszkańskiej regule trzeciego za­
konu świeckiego, w małym, zgrabnym formacie. 
Cena 5 centów. (10 fen.).

Najnowsze, polecenia godne książki do nabycia 
w księgarni katolickiej :

2. Czytelnicy nasi znają już wysoką wartość 
Mów parafljalnych ks. Tomasza Grodzickiego, o któ­
rym to dziele mówiliśmy w zeszycie grudniowym 
na str. 213 „Echa”. Wtedy donosiliśmy o wyjściu 
pierwszych dwóch tomów, zawierających: Kazania 
niedzielne. Obecnie wyszedł nakładem księgarni 
katolickiej naszego wydawcy tom trzeci, obejmują 
cy Kazania świąteozne. Tom ten, z takim upragnie­
niem oczekiwany przez tych, którzy nabyli dwa 
pierwsze tomy, odznacza się temi samemi zaletami 
pióra, mnóstwem przykładów ozdobionym w ykła­
dem, praktycznością wskazówek, co i tomy poprze­
dnie i stanowi osobną, zamkniętą w sobie całość 
na wszystkie święta. Sprzedaje się też osobno po 
cenie 1 zł. a. i 50. cent. (3 marki) za egzemplarz. 
Na tym jednak wydawca nie poprzestaje : już jest 
pod prasą i przed Wtelkim Postem wyjdzie z dru­
ku czwarty tom tegoż autora, obejmujący : Kazania 
pasyjne które zatym już teraz można zamawiać.

3. Zasady wiary katolickiej, przykładami hi- 
storycznemi objaśnione czyli katechizm historyczny 
przez ks. Jana Schmida. Przekład z niemieckiego 
podług siódmego najnowszego wydania. 3 tomy w 
8-ce. Cena 6 zł. a. (12 marek).

Dzieło to, używające bardzo słusznego rozgłosu, 
a o które od lat kilkunastu dopytywali się na próż­
no liczni kapłani i wierni, cenione wielce dla mnó­
stwa przykładów, objaśniających wiarę świętą, wy­
szło teraz w nowym wydaniu.
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4. Żywot św. Heleny cesarzowej z dodaniem 
pieśni o Krzyżu świętym napisał Stanisław Brzo­
zowski. ,Cena 6 cent. (12 fenigów).

5. Żywot św. Jana Kantego tegoż autora. Cena 
6 cent. t(12 fenigów).

6. Żywot św. Jana apostoła tegoż autora. Cena 
6 cent. ^12 fenigów).

7. Żywot św. Barbary tegoż autora. Cena 6 
cent. (12 fenigów).

N a  cz terd z iesto -g o c lz in n e  n a b o żeń stw o  
i  W ie lk i P o s t p o le c a m y  :

8. Dwie godziny adoracyi w czasie czterdzie- 
stogodzinnego nabożeństwa albo na Boże Ciało, oraz 
przy Grobie Pańskim. Cena 10 cent. (20 fenigów).

9. Nabożeństwo czterdziestogodzinne podczas 
trzydniowego wystawienia Najśw. Sakramentu. (Wy­
danie piąte). Cena 25 cent. (50 fenigów).

10. Adoracyje czyli dwanaście godzin klęczenia 
przed Najśw. Sakramentem. Cena 55 cent. (1 mar. 
i 10 fenigów).

11. Ziarno gorczyczne gorzkiej męki najsłod­
szego Zbawiciela Jezusa Chrystusa przez Ojca An- 
drzcjkiewicza Tow. Jez. Cena 75 cent. (1 marka 
i 50 fenigów).

Jesto jedno z najznakomitszych dzieł ascetycz­
nych w dawnej naszej literaturze, celujące namasz­
czeniem gorącej wiary i stylem jędrnym. Na każdy 
dzień Wielkiego Postu zawiera osobne rozmyślanie 
niezrównanego pożytku.

12. Droga krzyżowa Ojca Karola Antoniewicza 
(z rycinami stacyj)). Cena 25 cent. (50 fenigów).

13. Rozmyślanie siedmiu słów Pana Jezusa na 
krzyżu, z przydaniem nabożeństwa do Matki Bo­
skiej Bolesnej przez Ojca De Benis, gienerała fran­
ciszkańskiego. Cena 10 cent. (20 fenigów).

14. Dusza na Kalwaryi w rozważaniu męki Je­
zusa Chrystusa pod krzyżem znajdująca pociechę ,
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w strapieniach swoich przez księdza Baudrand. Ce­
na 90 cent. (1 marka i 80 fenigów).

15. 0 siedmiu stówach Pana Jezusa na krzyżu
przez Wiek Ojca Roberta Bellarmina T. J. Cena 
60 cent. (1 marka).

16. Kazania pasyjne księdza dra. Bukowskiego. 
Cena 1 zł. a. (2 marki).

17. Kazania o rzeczach ostatecznych przez ks. 
A. Chmielewskiego. Cena 1 zł. a. i 50 cent. 
(3 marki).

IS. Bolesna męka Zbawiciela świata, według 
rozmyślań i objawień Anny Katarzyny Emmerich.
Dzieło to wielce cenione i ulubione jest obecnie 
w dwóch edycyjacb : jedna skrócona z roku 1880 i ta  
kosztuje 70 cent. (1 markę i 40 fenigów), a druga 
zupełna, z dodatkiem opisu Wieczernika świętego, 
wiemy przedruk z wydania niegdyś księży Misyjo- 
narzów w Warszawie. Cena 1 zł. a. i 15 cent. 
(2 mar. i 30 fenigów).

19. Ks. Fabijaniego Misy i apostolskiej część II: 
0 pokucie. Cena 1 zł. a. i 50 cent. (3 marki).

20. Głos synogarlicy na pustyni święto tego 
jęczącej t. j. nabożne duszy chrześcijańskiej rozmy­
ślanie do Pana Boga. Cena egremplarza, oprawnego 
w skórę 1 zł. a. i 40 cent. (2 marki 80 fenigów).

21. Męka Pańska do rozmyślania w poście i 
w dnie piątkowe przez cały rok przez księdza 
Feliksa Gondka. Cena 60 cent. (1 marka i 20 fe­
nigów).

22. Tegoż autora: Rozmyślania nad Ewangieli- 
jami Wielkiego Postu. Cena 1 zł. a. i 25 centów. (2 
marki i 50 fenigów).

23. Kazania o Męce Pańskiej księdza J. Isa- 
kowicza, arcybiskupa lwowskiego fobrz. orm. Cena 
2 zł. a. 20 cent. (4 marki i 40 fenigów).

24. Tegoż autora inne : Kazania pasyjne. (Kra- 
, ków). Cena 75 cent. (1 marka i 50 fenigów).
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25. Tenże autor wspólnie z ks. T. Dąbrowskim 
w ydali: Kazania pasyjne. Dwie seryje wydane z 
dzieł dawnych naszych kaznodziejów: „S i e d m  s ł ó w  

C h r y s t u s a ,  n a  k r z y z u “ nauk siedm i „N a u k i  p o s l n e * , 
kazań sześć. Cena 1 zł. a. i 20 cent. (2 marki i 40 
fenigów).

26. Ks. Załuskiego, biskupa : Kazania Wielko­
postne. Cena 1 zł. a. i 50 cent. (3 marki).

27. Ojca A. Jełowickiego : Droga krzyżowa. Ce­
na 50 cent. (1 marka).

28. Ojca Hieronima Kajsiewicza: Rozmyślania
0 męce Chrystusa Pana. Dzieła tego isnieją dwa 
wydania: warszawskie, kosztujące 2 zł. a. (4 marki),
1 berlińskie 2 zł. a. 75 cent. (4 marek 50 fenigów) 
różniące się od siebie tylko papierem.

29. Kazania postne ks. Kolmara. biskupa ino- 
gunckiego, tłómaczył ksiądz Serafin Prus, oprawne 
w tekturę. Cena 75 cent. (1 marka i 50 fenigów).

30. Nauki o męce Pańskiej, ks. A. Krecho- 
wieckiego. Cena 1 zł. a. 30 cent. (2 marki i 60 fen.).

31. Jak nas ukochał Jezus czyli pobożne męki 
Pańskiej rozmyślanie przez św. Aifonsa Liguorego. 
Tłomaczenie k s .  P r o k o p a ,  K a p u c y n a  z przydaniem 
drogi krzyżowej przez Ojca Honorata, Kapucyna. 
Wydanie drugie. Cena 90 cent. (1 marka i 80 fen.).

32. Tegoż św. autora: Męki Pańskiej prosty 
wykład według opisu św. Ewangielistów. Cena 
25 cent. (50 fenigów).

33 Tegoż św. autora: Szesnaście rozmyślań 
o męce Jezusa Chrystusa. (Tłom. ks. Delerta). Ce­
na 30 cent. (50 fenigów).

34. Tegoż św. autora: I. Moc męki Zbawiciela 
ku rozpaleniu serc wiernych i II. słodkie rozmy­
ślanie pod krzyżem duszy miłującej Boga. Tłom a­
czenie Księdza Delerta. Cena 18 cent (30 fenigów).

35. Tegoż św. au to ra : Uwagi nad tajemnicami 
męki Pańskiej. Cena 50 cent. (1 marka).

c3b>-----------------------------------------------
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36. Homilije o męce Pańskiej przez ks. bisku­
pa Luzerne’a 1 zł. a. i 35 cent. (2 marki i 70 fenigów).

37. Nowe kazania pasyjonalne Ojca A. Piramo­
wicza, zgromadzenia 0 .0 .  Reformatów. Cena 1 zł. a. 
i 80 ct. (3 marki i 60 fenigów).

38. Prawdy wieczne O. Rossignolijnsza Tow. 
Jez. Wydanie warszawskie (w większym formacie) 
kosztuje 90 cent. (1 marka i 80 fenigów); wydanie 
zaś pelplińskie w dwóch małych tomikach 84 cent. 
(1 marka i 4-0 fenigów).

39. Ogień miłości Jezusa Chrystusa podług ks. 
Pinarfa czyli dowody gorącej ku nam miłości Zbawi­
ciela w dziele odpupienia naszego. Cena 1 zł. a. 
50 cent. (3 marki).

40. Rozmyślanie męki Jezusa Chrystusa czyli 
tak zwane „gorzkie źale“ , zwykle w Polsce czasu 
Wielkiego Postu śpiewane. Cena 5 cent. (10 fen.).

41. Boga nieśmiertelnego w śmierteinej ludz­
kiej naturze cierpiącego święta historyja. Są to 
znakomite medytacyje o męce Pańskiej, napisane 
przez Ojca Stanihursta Tow. Jez. po łacinie, a prze­
łożone pięknie na język polski, przez Ojca Orłow­
skiego, Reformata. Cena 1 zł. a. 80 cent. (3 marki 
i 60 fenigów).

42. Medytacyja podczas trzechgodzinnego ko­
nania Pana naszego Jezusa Chrystusa przez błog. 
Henryka Suzo, zakonu św. Dominika. Cena 15 cent. 
(30 fenigów).

43. Ojca Trento Tow. Jez. Kazania na Wielki 
Post. Cena 3 zł. a. i 60 cent. (6 marek).

44. Boska tragiedyja czyli dramat z poświęce­
nia się Syna Bożego za rodzaj ludzki (w dwudzie­
stu scenach, obrazujących najmiłościwsze dzieło 
odkupienia).

Autor, odbywając drogę krzyżową na miejscach 
uświęconych w Jerozolimie, tam, pod wrażeniem 
tych wzniosłych obchodów, powziął myśl i ideie



swego poematu, który też nosi cechy prawdziwie 
religijnego natchnienia. Gały dochód przeznaczony 
na cel dobroczynny. Cena egzemplarza oprawnego 
w tekturę, wynosi 1 zł. a. (2 marki).
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Nekrologija.
Dnia 5 grudnia roku zeszłego um arł brat Mo- 

dest Fiszterer, profes zgromadzenia O. O. Refor­
matów “w Kaliszu, 58 wieku lat liczący.

Dnia 15 grudnia Ojciec Sebastyjan Sałaciń- 
ski, Reformat w Lutomierzu, w wieku lat 84.

Dnia 26 grudnia t. r. w Lublinie, zmarła M. 
Feliksa Orłowska, ze zgromadzenia panieu Bernar­
dynek, po 69 latach życia, a 37 latach profesyi.

Ludwika Dębińska córka gienerała b. W. P. 
ś. p. Dębińskiego urodzona 1816 roku, opatrzona św. 
Sakramentami zakończyła życie, dnia 7 stycznia, r. b. 
W  roku 1866 przyjęła tercyjarstwo i otrzymała imię 
zakonne Agnieszki. Ś. p. zmarła odznaczała się ci­
chą pobożnością i wielkiem miłosierdziem ku ubo­
gim, i przysporzyła literaturze naszej religijnej kilka 
dzieł z języka francuskiego i włoskiego tłomaczo- 
nych.

Dnia 15 stycznia, roku zbawienia naszego 1884, 
zasnęła w Bogu opatrzona św. Sakramentami, na­
sza najmilsza siostra w Chrystusie, Maryjanna 
Pieczka, imię zakonne Magdalena, służąc Zbawicie­
lowi naszemu wiernie w zakonie świętego Ojca 
Franciszka.

tu
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Dnia 31 stycznia r. b. zakończyła świątobliwy 
żywot siostra Maryjanna Włodarz z Rud, na Gór­
nym Szląsku.

Niech odpoczywają w pokoju !
A my prosimy pokornie dla miłości Bożej, 

o św. jałmużnę modlitwy za ich dusze.

Odpowiedzi Redakcji.
N a  P y t a n i e y z a m i e s z c z o n e  w  l i ś c i e  z  d a l e k i e j  P ó ł ­

n o c y , o d p o w i a d a 7n y  :
1. R o z d z ia ł I I I .  reg u ły  tercy jarsk ićj: „ u r z ę d y , w i ­

z y  t a c y /<*“ , w ydanćj przez L eo n a  X I I I .  papićża, tam  
się zachow uje, gdzie go m ożna zachow ać i gdzie  te r-  
cyjarze m ogą odbyw ać, lu b  odbyw ają zgrom azenia 
w spólne . — G dzie zaś żyją osobno, lu b  zgrom adzeń 
n ie  odbyw ają, a lbo  gdzie n ić m a zakon n ik ó w  tćj regu ły , 
ja k  K a p u c y n i, B e rnardyn i, R e fo rm aci lu b  F ra n c isz ­
kan ie, k tó rzyby  w ykonyw ali n adzór n ad  tercy jarzam i, 
lu b  g d yby  rząd  m iejscow y m ia ł na  to  n ie  pozw olić, 
to  zachow anie tego rozdzia łu  n ie  jes t kon iecznćm .

2. K s ię ża  św ieccy m ogą przyjm ow ać do I I I .  za­
k o n u  i odb ićrać  profesyją, w ed le  przepisanćj form y, 
lecz po trzeba  kon ieczn ie , aby  sam i b y li tercy jarzam i 
profesow anym i. W  tak im  ty lk o  razie p row incy ja ło - 
w ie jednego  ze zgrom adzeń  pow yżćj w ym ien ionych  
m ogą im  udzie lić  w ładzę  do tego po trzebną. B iskup  
dyjecezyjalny , aby  m ógł upow ażn ić  księży św ieck ich , 
tercy jarzów  profesow anych, do przy jm ow ania i profe- 
sow ania tercyjarzów , m usia łby  sam  być tercy jarzem  i 
profesem  i m ićć do tego osobną w ładzę  od  O jca 
G ienera ła .

3. Co innego  jes t t r z e c i  z a k o n  ś w .  F r a n c i s z k a  a 
co in n eg o  A r c y b r a c t w o  P a s k a  ś w .  F r a n c i s z k a .  A rcy - 
b rac tw o  to  za łoży ł Sykstus V ., papićż, w  r . 1585, 
ze w zględu, że b y ły  osoby, d la  k tó ry ch  trzeci zak o n

t
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§>zd aw a ł się za tru d n y m  : otóż d la  n ich  u stan o w ił to
b rac tw o , aby  ic h  n ie  pozbaw iać ła sk  duchow nych  
i podtrzym ać nabożeństw o do św. F ra n c iszk a . C z łon ­
k ow ie  tego  b rac tw a  m ają ty lk o  ten  obow iązek, aby 
prow adząc  życie p raw dziw ie  chrześcijańskie, nosili b ło ­
g o sła w io n y  pasek  na  cześć św . F ra n c iszk a . P ase k  
ten  m a być ze ln u , z k o n o p i lu b  w ełny , stosow nie 
do  zw yczaju m iejscow ego. N ależy  go nosić  albo  na 
u b ran iu , a lbo  na  ciele, ja k  k to  chce. M a być k o ­
n ieczn ie  po b łogosław ionym  p iśrw szy  raz, p rzy  p rzyjęciu  
go  czyli zap isan iu  się. K a ż d y  ksiądz św ieck i albo  
zakonny , m oże otrzym ać w ładzę  do b łogo sław ien ia  
i zap isyw ania do tego b rac tw a , od O jca G en era ła  
F ra n c iszk ań sk ieg o  czyli zak o n n ik ó w  K o n w en tu a ln y ch , 
zw anych  u nas F ran c iszk an am i. A b y  założyć b rac tw o  
P a s k a  i w .  F r a n c i s z k a  w  jaltić j m iejscow ości, oprócz 
stosow nego upow ażnien ia  od w łaśc iw śj w ład zy  za- 
k o n n ć j, trzeba  jeszcze m ićć i n ad to  pozw olen ie  od 
m iejscow ćj w ładzy  duchow nćj dyjecezyjalnćj.

4. O jciec sw . L eo n  X X II., zatw ierdzając I I I .  
zakon  nie zn ió s ł B rac tw a  P ask a  św. F ranciszka , przeto  
i odpusty  tego B rac tw a  n ie  są zn iesione. O dpustów  
ty ch  n ie  podajem y tu taj d la  b rak u  m ie jsc a ; lecz 
późn ićj, gdy  będziem y m ów ić o b rac tw ie  paska św. 
F ra n c iszk a , w ym ienim y je.

Nro 492.
Admittitur:

f Albinus.



KALENDARZYK T E R C Y JA R S E
MARZEC.

1. B. Tobija, wielkiej świątobliwości T ercyjarka.
2. B. A rchangieła T erdera P.
3. B. Joanna T ercy jarka  1447 w K ort ćmie.
4. B. F ranciszka z Eugubii 1360 w. m iłośnica ubóstwa.
5. Ś w i ę t o  ś. Ja n  Józef od K rzyża A lkantarysta. Od­

pust zupełny i B. Rogieryjusz, uczeń ś. O. Franc.
6. Ś w i ę t o  ś. K olleta P., reform at, zakonu ś. K lary.
7. B. F ranciszka  Poncyja, wd. T ercyj. w K artaginie.
8. B. Łucyja Sancta, wdowa T ercy jarka  1516.
9. Ś w i ę t o  ś. F ranciszka Rzym ianka, zakonnica.

10. B. Apostoł Oblat, Tercyjarz, 1622 w Neapolu.
11. Ś w i ę t o  ś. K atarzyna z Bononii, p. Odp. zupełny.
12. B. A nna d’Orval, T ercyjarka, 1500.
13. B. Bonaw ita, T ercy jarz , 1575 w Lugo, wielu cho­

rych znakiem  krzyża uzdrowił.
14. Ś w i ę t o  Przeniesienie ciała ś. Bonawentury.
15. B. Tobijasz, Tercyjarz, 1375 w Toskanii.
16. B .-A ndrzej, T ercyjarz w Tode.
17. B. K rystyna, wdowa, T ercy jarka, 1360 w A lkazar.
18. Ś w i ę t o  B. Salw ator z H orty, O bserw ant. B. Apo­

lonia z Bononii, T ercyjarka.
19. B. P io tr w Hiszpanii.
20. B. M aryja Awarez, wdowa T ercy jarka w K artaginie.
21. B. B eatrix  Erm osila, wdowa T ercy jarka  w Kastylii.
22. Ś w i ę t o  ś. Benewenuta biskup.
23. B. M aryja O rtaga, wdowa Tercyj., 1360 w A lkazar.
24. B. Joanna Lopez, znakom ita cnota cierpliwości.
25. B. E lżbieta z Palernu.
26. B. Mateusz Rotula, Pusteln ik .
27. BB. trzy  T e rc y ja rk i: A n to n in a , K la ra  i trzecia 

z m iasta Ankony.
28. B. M ałgorzata, T ercy jarka w Spolecie.
29. B. M aryja Sancta, dla nadzwyczajnej świątobliwości 

za życia zwana świętą, wdowa, ,1520 w Lorca.
30. B. R ajm und Lullus, naw rócił 70 m ędrów pogańsk., 

od T urków  umęczony.
31. B. Ju tta , wdowa T ercy ja rk a , żyła w W ęgrzech na 

• usługach ś. E lżbiety, której cnoty naśladowała.

_
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KSIĘGARNI KATOLICKIĆJ
Dra W Ł A D Y SŁ A W A  I1 Ł K 0 W S K 1 E G 0

W  K R A K O W I  E
w yszły dziełka:

T RZ ECI  Z A K O N  S i .  F R A N C I S Z K A
p r z e z  JCs. ^ e g u r ’a , 

przełożył Wł. M.
W ydanie drugie, pow iększone, zaw ierające nową regułę 
te rc y ja rsk ą , poprzedzone E ncyk liką  Ojca św. o T ercyjar- 

stwie, ozdobione obrazkiem  św. P atry jarchy .

Cena egzemplarza bez oprawy 30 ct. (60 fen.), a w pięknej oprawie 
płóciennej z brzegami pąsowemi 60 centów (1 marka i 20 fenigów),

T E G O Ż  A U T O R A :

P A S E K  Św. F i t  A A  C I S Z K A .
Wydanie czwarte. Cena 4 ct. (8 fen.)
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Ojca św. z Bożej łaski Papieża Leona XIII

KONSTYTUCYJA
o franciszkańskiej regule Trzeciego zakonu świeckiego.

W ydanie wtóre, przejrzane.
Cena egzem p larza  5 centów (10 fenig-ów).

W  D RU K A RN I Z W IĄ Z K O W E J w K R A K O W IE
pod zarządem A .  S z y j e w s k i e g o .


